
tor L . Staniewicz. G łos  zab iera  inżynier 
A . Rogiński d la  w ygłoszen ia  refera tu  po d  
tytułem: „O kreś len ie  sp raw ności m e ch a ­
nicznej silników m e to d ą  sam o h am o w a-  
n ia” . P re legen t  za p o d s ta w ę  ro z w aża ­
nia bierze fakt, iż tachogramy, zdejm o- 
n e  w ten  sposób , że b ę b e n e k  tachogra- 
fu m a p rę d k o ść  p ro p o rc jo n a ln ą  do  p rę d ­
kości w a łu  silnika, 7— są w niewielkich 
gran icach  zm ian p rędkości,  linjami pros- 
temi. Fak t  ten  św iadczy  o p ro p o rc jo n a l­
ności p rzyśp ieszen ia  do  prędkości p o d ­
czas za trzym yw an ia  się silnika. O p ie ra ­
jąc się n a  pow yższem , p re legen t  p o d a je  
p ro s ty  sposób  graficzny, k tóry  po zw ala  
p rzed s taw ić  sp raw n o ść  m ech an iczn ą  sil­
n ika w postac i  odcinków  określonej d łu ­
gości.

Po  referacie  rozw inęła  się dyskusja , 
w której brali udzia ł  pp. Okolski, Klam-

borowski, S tefanow ski, S tefanow icz, Wi- 
toszyński,  S traszew icz i Pożaryski.

W dyskusji p o d n o szo n o  w ątp liw ość 
prosto lin jow ości t a c h o g r a m ó w  przy 
w zględnych  zm ianach  prędkości;  za zn a ­
czano, że siły tarc ia  przy  obciążaniu  
silnika i przy  b iegu luźnym  są różne, 
oraz żąd an o  d o d a tk o w y c h  wyjaśnień 
i d anych  liczbowych.

W  odpow iedz i p re legen t  udzielił te 
dane ,  oraz zaznaczył,  że pom iary  przez  
n iego p rz ep ro w a d zo n e  dotyczy ły  zmian 
prędkości,  — w ynoszących  nie więcej 
n ad  67„ p rędkośc i począ tkow ej;  jako 
też stwierdził,  że inne m etody , s to so ­
w an e  do  tego sam ego  celu, nie są  w ol­
ne od  b łędu ,  po leg a jąceg o  n a  p rz y p u sz ­
czeniu, iż w p ływ  tarc ia  jes t  ten  sam  
przy  p racy  silnika p o d  obciążen iem  co 
i p rzy  b iegu luźnym.

R Ó Ż N E .
K sza łcen ie  n au czycie li fizyk i i 

tem atyk i przy P o litechn ikach . —
m ieckie  T -w o  p o p ie ran ia  rozw oju  fizyki 
technicznej s ta ra  się od  d łuższego  cza ­
su o zorgan izow anie  i usam odzie ln ien ie  
n au czan ia  fizyki przy  Po li techn ikach  n ie­
mieckich; te zabiegi zos ta ły  uw ieńczone  
p om yślnym  sku tk iem  w postac i  szeregu  
ro z p o rzą d zeń  p rusk iego  M iniste rstw a 
Kultury, k tó re  p o s tan aw ia ją ,  że od tąd : 
1° s tud ja  w Politechnice  u w aża ją  się za 
zupe łn ie  ró w n o rzęd n e  ze studjam i Uni- 
w ersy teck iem i przy eg zam in ach  p a ń s tw o ­
w ych n a  nauczycieli  m atem atyk i ,  fizyki 
1 chemii; 2 " w ydz ia ły  ogolne Po litechm k 
m ają  p ra w o  w y d a w an ia  dyp lo m ó w  in­
żynierskich z fizyki technicznej; 3 m ogą 
być n a d a w a n e  ty tu ły  d o k to ra  inżynierji 
n a  p o d s taw ie  d yp lom u inżynierskiego 
lub egzam inu  nauczycie lsk iego  oraz ro z­
p raw y  doktorsk ie j  z dziedziny  n auk  m a ­
tem atycznych , p rzyrodn iczych  lub s p o ­
łecznych. O p ró cz  Politechnik  pruskich  
(A kw izgran , Berlin, H an o w er,  W rocław ) 
p o d o b n e  p ra w a  o trzym ały  już uprzedn io  
G d a ń sk  i Sztutgart.  T e  rozporządzen ia ,  
w sk azu jące  na  jasne  zrozum ienie w z a ­
jem nej za leżności n au k  m atem atyczno- 
fizycznych i techn icznych  ze strony w ładz 
o św ia tow ych  prusk ich , s tw arza ją  now e 
w arunk i  rozwoju, szczególniej d la  fizyki 
tak  ogólnej, jak  technicznej.  W arto  z a ­

stanow ić  się, czy i w Po lsce  nie da ło b y  
się za s to so w ać  p o d o b n eg o  sys tem u i czy 
tą d ro g ą  nie m o żn ab y  zaradzić  za s tra ­
sza jącem u  b rakow i nietylko wykwalifi­
k o w an y ch  nauczycieli  m atem atyk i,  a 
zw łaszcza  fizyki, ale i m ło d y ch  sił, któ- 
reby  ob iecyw ały  zapełn ien ie  is tnie jących 
luk. Z u p e łn ie  n a tu ra ln a  i isto tą  rzeczy 
u w a ru n k o w an a  sym bioza n auk  m a te m a ­
tyczno-fizycznych i technicznych  ob ie ­
cuje korzyści d la  s tron obu: d la  techn i­
ki — więcej sposobnośc i do  zap o zn an ia  
się i oparc ia  n a  now ych  zdobyczach  
wiedzy; d la  m atem aty k i  i fizyki — za ­
p łodn ien ie  m n ó s tw em  zagadnień , zw ią­
zanych  z techn icznem  w yzyskan iem  sil 
przyrody, a p rzez  to uchronien ie  od n a d ­
miaru spekulacji,  rozpanoszone j w cza­
sach  ostatn ich . Z e ś ro d k o w an ie  w y k sz ta ł­
cenia  ogólnie ped ag o g iczn eg o  w u sa m o ­
dzieln ionym  Instytucie Pedagog icznym  
u ła tw ia  rozw iązan ie  zagadn ien ia ,  jak  
dos tarczyć  p rzysz łem u  nauczycielow i p o ­
trzebnych  m u w iadom ości z nauki o w y­
chow aniu . T ru d n o śc i  zasadniczych , z d a ­
je się n iem a— o ile ich nie stworzy wróg 
w szelk iego  p o s tę p u —rutyna. W . Werner.

Z eitsch rift fiir an gew an d te  M athe- 
m atik und M echanik , w y d aw an y  od lu­
tego 1921 r. przez  Z w iązek  Inżynierów 
Niem ieckich  p o d  red ak c ją  p ro fesora  
R. M ises a.

ma-
Nie-
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U kazan ie  się tego naukow o-inżynie- 
ryjnego czasopism a, k tórego  w yszło  już 
kilka zeszytów  o bogatej treści, nasu w a 
p ew n e  uw agi natu ry  ogólniejszej. M am y 
tu bow iem  do czynienia  z p rze jaw em  
żyw szego i g łębszego  ruchu  u m y s ło w e­
go w niem ieckich  ko łach  technicznych, 
k tóry  wyw rze p ra w d o p o d o b n ie  w pływ  
i na  rozwój szkoln ic tw a poli technicz­
nego.

P o d ło żem  nowej orjentacji, z a zn ac za ­
jącej się obecn ie  w k o łach  naukow o- 
inżynieryjnych, jes t  poczucie  zgubnego 
w sk u tk ach  ro z łam u  po m ięd zy  techniką 
a n au k am i ścisłemi. M etody  jakiem i 
pos łu g u je  się w większości w y p ad k ó w  
technika, różnią  się zasadn iczo  od d y s ­
cyplin fizyki m atem atyczne j  i d o św iad ­
czalnej. W ysok i  poziom  teoretyczny, 
cechujący  no w o czesn ą  fizykę i m e ch a ­
nikę, u trudn ia  inżynierom  korzystan ie  
z boga te j  skarbnicy  w iedzy  ścisłej. R ó w ­
nolegle  z tem, w m iarę  rozwoju i d o ­
skonalen ia  techniki, zjaw iają  się za g ad ­
nienia, w obec  k tórych  daw nie jsza  ru ty ­
na inżynieryjna staje bezsilna.

W  niem ieckich ko lach  poli techn icz­
nych daje  się zauw ażyć  p o n ad to  re a k ­
cja p rzeciw ko  zbyt da lek o  posun ię tem u  
kierunkow i konstrukcyjnem u. Wielkie, 
a za ich p rzy k ład em  i średn ie  fabryki 
m aszyn  w N iem czech  są sam e przez  się 
doskona łem i szkołam i konstrukcji m a­
szynowej. T ec h n ik a  w y w arła  tak  g łę­
boki w pływ  n a  życie niemieckie, że 
p rzen ikan ie  w za jem ne  różnych  dziedzin 
techniki o d b y w a  się dziś sam orzu tn ie  
po za  Politechniką; za  p o śred n ic tw em  
w ym iany ludzi, za  p o m o c ą  bogate j  p r a ­
sy zaw odow ej i p iśm iennic tw a. A b y  to 
p rzen ikan ie  o d b y w a ło  się jed n ak  z p o ­
w odzeniem , n iezb ęd n ą  jest rzeczą  dać 
inżynierom  g run tow niejsze  p o d s t a w y  
ogólne. Do tego  sam eg o  w niosku  z d ą ­
ża rozwój labora to r jów  p rzem ysłow ych  
i p o w sze ch n a  dążność  do ek sp e ry m en ­
tow ania.

Były i inne przyczyny, sk łan ia jące  do 
zorgan izow an ia  n o w eg o  o ś ro d k a  badań . 
D ośw iadczen ie  w ykazało , że n iek tóre  
zagadn ien ia  n au k o w e  b u d z ą  spec ja lne  
za in te resow an ie  w k o lach  inżynierów- 
teore tyków , gdy są  one pom ijane  przez 
uczonych , w ych o w an y ch  w innej a tm o ­
sferze naukow ej.  C h arak te ry s ty ce  tych 
zag ad n ień  p o św ięcony  jest  w łaśn ie  a r­

tykuł M ises’a: „O  ce lach  i zad an iach  
m atem atyk i  s to so w an e j” *;. Z e  w zględu  
na  to, że u jm uje on  do p ew n eg o  s to p ­
nia p rog ram  now ego  czasop ism a, o m a ­
w iam  go nieco szerzej.

W e  w stęp ie  Mises za s tan aw ia  się nad  
określen iem  po jęcia  m atem aty k i  s to so ­
w anej i dochodz i do wniosku , że jest 
ono n ad e r  rozciąg łe  i że w za g ad n ie ­
niach technicznych  n ao g ó ł  ca ła  m a te ­
m a ty k a  znajduje  lub m oże  znaleźć  za ­
stosow anie. H is torycznie  u jm ując  s p ra ­
w ę widzimy, iż z biegiem  czasu n a jb a r­
dziej abs trakcy jne  teorje  s ta ją  się prak- 
tycznemi, czego żyw ym  p rzy k ład em  jest 
rozpow szechn ien ie  rach u n k u  nieskoń- 
czonostkow ego  o d  czasów  N e w to n ’a 
i Leibniz a. M ożna być pew nym , że 
i w spó łczesna  techn ika  nie oprze  się 
„w siąkan iu ’' teorji.

P rzech o d ząc  do w p ro w ad zo n eg o  przez 
F. K leina podzia łu  na  m a tem a ty k ę  pre- 
cezyjną i na  m a tem a ty k ę  w ielkości p rzy ­
bliżonych **) Mises zw raca  uw agę  na 
trudności ro zb u d o w an ia  i s to so w an ia  m a ­
tem atyki wielkości przybliżonych  w p rze ­
c iw staw ieniu  do  m a tem aty k i  ścisłej, p o ­
legającej na  uproszczen iu  i w yidealizo­
w aniu  w arunków .

W  dalszym  ciągu Mises p rzes trzeg a  
p rzed  zbyt jed n o s tro n n em  przecen ian iem  
m etod  wykreślnych , n ieocen ionych  przy 
rozw iązyw aniu  bardziej e lem en ta rnych  
zagadn ień  geom etrycznych  i z a w o d zą ­
cych jed n ak  w zag adn ien iach  innych 
np. w teorji sprężystości  i t. p. Nie za ­
p rzecza jąc  m eto d o m  w ykreślnym  zalet 
przejrzystości, pog lądow ośc i  i spraw dzal- 
ności, by łoby  rzeczą fa łszyw ą upatry- 
w ań  w ra ch u n k ac h  w ykreślnych  p o d s ta ­
w owej cechy  m a tem aty czn eg o  w y k sz ta ł ­
cen ia inżyniera.

O m aw ia jąc  analizę Mises s twierdza, 
że inżyniera m ogą in teresow ać w szyst­
kie pow ażn ie jsze  zagadn ien ie  analizy, 
a więc: odw rócen ie  funkcjonalne, szeregi, 
p rzybliżenia kolejne, ró w nan ia  całkow e, 
rozw iązyw anie  u k ład u  ró w n ań  liczbo­
wych, ró w nan ie  p rzes tępne .  W  tym 
dziale m atem atyk i  inżynier w ybiega co- 
p ra w d a  n iek iedy  p o za  dz iedzinę  pracy

* )  Z  f. a n g .  M a t h .  u .  M e c h .  N r .  I ( 1 9 2 1 )  s t r .  I — 1 5_
* * )  U  n a s  o  t y c h  p r a c a c h  p i s a ł  p r o f .  H .  C z o -  

p o w s k i :  Z a d a n i a  i m e t o d y  m a t e m a t y k i  w i e l k o ś c i  
p r z y b l i ż o n y c h "  ( P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y  1917 s t r .  3 23  
i n a s t .  o r a z  o d b i t k a ) .
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i zagadn ień ,  obch o d zący ch  go b e z p o ­
średnio , ale zato  zna jduje  w nim i naj- 
sku teczne jsze  m e t o d y  rozw iązyw ania  
tych zagadnień .

Nie bez  zn aczen ia  jes t  pog ląd  M ises 'a  
na  w artość  geom etrji  wykreślnej, k tó ra  
w yw arła  duży  w p ływ  na n au czan ie  p o ­
litechniczne i z której s tw orzono  p e w n e ­
go rodzaju  dok trynę ,  p rze ład o w y w u jąc  
ją m o że  zbytn io  geom etr ją  rzu tow ą. Mi- 
ses w y p o w ia d a  się w tej sp raw ie  os troż­
nie, p rzy zn a jąc  s łu szność  arg u m en tó w  
przec iw ko  zbyt w ybuja łym  tendenc jom  
szkoły  F i e d l e r a ,  zazn acza jąc  jed n ak  
w z ras ta jącą  w a r to ść  tej m e to d y  przy 
ro zp a try w an iu  konstrukcji  i m ech an iz ­
m ów  przes trzennych . Na u w a g ę  za s łu ­
gują rów nież  p o g ląd y  M ises’a, do tyczące  
po g łęb ien ia  po jęć  rach u n k u  w e k to ro ­
w ego  oraz  za p a try w a n ia  n a  teo re tyczne  
u za sad n ien ie  nomografji.

Nie m ogę p o m in ąć  c iekaw ego  p rz y ­
czynku  do  kwestji, czy m o żn a  zaw sze  
z góry pow iedzieć , że jak aś  d a n a  w y ­
bitnie ab s trak cy jn a  gałęź  nauki p o z o s ta ­
nie zupe łn ie  bez  zas tosow ań . O tó ż  Mi- 
ses zw raca  uw agę ,  że rzemieślnicze, 
czysto  p rak ty czn e ,  zabiegi m odelarzy , 
usiłu jących  podzielić  m ode l  m aszy n o w y  
n a  jak n a jm n ie jszą  liczbę części s k ła d o ­
wych, m ogłyby  s tanow ić  p rzedm io t  n a ­
d er  c iekaw ych  d o c iek ań  z dziedziny  to- 
pologji (analisis  situs).

O m aw ia ją c  po szczeg ó ln e  dziedziny 
m echanik i,  Mises dochodz i  do  w niosku, 
że n a leża ło b y  zw rócić baczn ie jszą  u w a ­
gę n a  z jaw iska  ruchu  w m aszynach . O d  
czasów  P o n ce le t ’a (1845) i C-rashof a 
(1875— 1890) nie u k az a ła  się ż a d n a  p o ­
w ażn ie jsza  p ra c a  o ruchu  m aszyn . O p r a ­
co w an o  jedynie  poszczegó lne  za g ad n ie ­
nia: R ad in g e r— K oła  ro zp ęd o w e; S todo ła  
-—R egulatory ; H. L o ren z— W y ró w n o w a-  
żen ie  mas. N a kon ieczność  u sy s tem a ty zo ­
w an ia  dorobku  w te j.dz iędzin ie  zwracali 
u w ag ę  H e u n  i Mohr. W  przec iw staw ie­
niu do  statyki budow lane j  teorja  m aszyn  
p o zo s ta ję  w zaniedbaniu .

W  zakres ie  teorji w ytrzym ałośc i ma- 
te rja łów  Mises p rzyw iązu je  duże  zn a ­
czenie b ad a n io m  n ad  zachow an iem  się 
ciał rzeczyw istych  w przec iw staw ien iu  
do  w yidea lizow anych  w myśl p ra w a  
H o o k e ’a. Z w r a c a  on uw ag ę  na  sp raw ę  
trw ałych , p las tycznych  o d k sz ta łceń  i n a

usiłow ania  P ran d t la  w k ierunku p rzy s to ­
so w an ia  ogólnej teorji ciał p las tycznych  
S t . -V e n an t’a do  p rzy k ład u  konkre tnego .  
N iem niejsze znaczen ie  teo re tyczne  p o ­
s iada ją  zjaw iska, u jęte  przez  V o lte rrę  
ogólnem  m ian em  „zjawisk dziedzicz­
n o śc i” .

W  sp raw o zd an iu  o a r tykule  M ises’a 
pom ijam  p o ru szo n e  p rzez  n iego za g a d ­
n ien ia  z dziedziny hydrom echan ik i,  e lek­
tro technik i i te rm odynam ik i.  P o s iad a ją  
one  tę w sp ó ln ą  cechę  z p o p rzed n io  oma- 
wianem i, że nie m o żn a  ich zakw alif iko­
w ać  w yłączn ie  do  zag ad n ień  ściśle o d e r ­
w anych , czy ściśle p rak tycznych .  D o ­
p ro w a d z a  to M ises’a do  wniosku, że 
taki p o d z ia ł  w um ieję tnościach , d o ty czą ­
cych jęd n ak o w o  inżyniera, jak  i fizyka, 
czy m a te m a ty k a  by łby  sz tuczny  i s zk o d ­
liwy d la  rozw oju  nauki.

Z am iesz czo n e  d o ty ch czas  a r tyku ły  w 
n ow em  czasop iśm ie  są  rozw inięciem  p ro ­
gram u, n aszk ico w an eg o  p rzez  M ises’a.
0  żyw otnośc i tego  p ro g ram u  działania ,  
n ietylko w N iem czech  ale i u nas, nie 
m o żn a  w ątpić .  D o w o d em  żyw ego o d ­
czucia  u nas  p o trzeb y  g łębszego  ug ru n ­
to w an ia  w iędzy  inżynieryjnej było  p o ­
m iędzy  innem i sam o rz u tn e  zo rgan izo ­
w anie  w r. 1918 K o ła  Inżynierów przy 
P o litechn ice  w arszaw sk ie j,  z k tórego  
w yrosło  obecn ie  W a rsza w sk ie  T o w a ­
rzystw o Politechniczne, k tó rego  organ  
„S p raw o zd an ia  i P r a c e ” spe łn ia  zad an ia  
tak iego  pism a.

W  celu sch a rak te ry zo w an ia  k ierunku  
w yd aw n ic tw a  niem ieckiego, p rzy taczam  
treść kilku zam ieszczonych  w nim prac: 
P ra n d t l— O  tw ardośc i ciał p lastycznych; 
P o h lh a u sen — D rgan ia  w iązarów ; R atze rs-  
d o rfe r—S ta ty k a  sam olotów ; K a u fm an n — 
S ym etryczne  w iązary  p rzes trzenne; K ar- 
m an  i inni z hydrom echan ik i.  N a  uw agę  
zasługuje  obszerny  dz ia ł  sp raw o zd aw czy
1 k ro n ik a  ruchu  naukow ego .

(— ) H . Mierzejewski-

Nowe w yd aw n ictw a . N a k ła d em  Z a ­
k ład u  n a ro d o w eg o  im ienia O ssolińsk ich  
w e Lw ow ie  wyjdzie n ieb aw em  drugie 
w ydan ie  „N auki o R u c h u ” p ro feso ra  Po- 
litech. W arsz .  Zygmunta Słraszewicza.

W y sz ło  z d ru k u  dzieło prof. S. P . Ti- 
moszenki, p rze t ło m aczo n e  z rosyjskiego 
i u zu pe łn ione  p rzez  prof. D-ra M . T. Hu- 
bera: „W y trzy m ało ść  M ate r ja łów “ .


